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Zycie nasze towarzyskie zagajone zostało tej ziiny, o -  
choczym wieczorem tańcującym w Trzy Króle, w jednym 
z zacnych domów naszych, klóry ogólnego używa usza­
nowania; wątpimy jednak, by w ogóle świetna była zima, 
z powodu, źe mało osób z prowincyi bawi w Poznaniu. 
Za to na prowincyi coraz o nowych słychać zjazdach, 
zabawach, a ponieważ i w domu księcia Sułkowskiego, 
już się kilkakrotnie zbierało, i jeszcze rna zebrać w r ią -  
gu lego karnawału, liczne tow arzystw o, zaraz to stało 
się powodem dziennikom niemieckim do odgrzewania 
swych domysów potwarzy, że książę i jego  przyjaciele, 
dla lego zaprzestają na miejscowych zabawach, iż księ­
ciu z Warszawy dano do poznania, że tam dobrze przy­
ję tym nie będzie, co wierutnym jest fałszem , bo jak już 
donosiliśmy, książę li-dla przyczyn familijnych, zaniechał 
projektu spędzenia zimy w W arszawie i w domu pozo­
stał, nie zaś dla żadnych przyczyn politycznych, jak ko­
niecznie dzienniki niemieckie w swą publ czność chcą 
Wmówić. Obudzenie życia towarzyskiego, bardzo nas 
cieszy, wolelibyśmy by to było w Poznaniu, ale kiedy 
inaczej być niemoże, d o b rz e  i e  i na prowincyi ludzie sie 
zjeżdżają, poznają; niemoiemy tylko dość radzić i życzyć 
prostoty, bo zbytek tak łatwo z a ra ż a ją c ą  je s t  c h o ro b ą  n a ­
szego społeczeństwa, a właśnie chorobą najuaganniejszą 
i najszkodliwszą. Mamy nadzieję,  źe c i ,  którym położe­
nie społeczne nakazuje przodkować, dadzą przykład skro­
mności, tej koniecznej dziś cnoty, w obec: raz upadku 
tylu fortun, pow tóre,  w obec tylu gwałtownych publi­
cznych potrzeb, na które grosz oszczędzonym być po­
winien.

O założeniu nowego dziennika, dotąd cicho. Gazeta  
k s ię s tw a  P oznańskiego  jes t  jedynem pismem polskićrn,
Z którego musimy czerpać wiadomości o obecnych wy­
padkach; w smutnym tym stanie rzeczy, p o z w a la m y  so -  
hie zrobić kilka uwag pismu temu: najprzód czemu nic 
daje wiadomości miejscowych, prowincyonalnych; p o -  
wtórc, cen zboża Berlińskich i Szczecińskich; ostatecznie, 
czemu nie drukuje nazwisk przyjeżdżających osób do Po­
znania. Wszystko to iuteresującem jest dla publiczności, 
a jeżeli nie zkąd-inąd , ła twe w tym względzie ma 
źródła w koleżance swej Gazecie N iem ieckiej P oznań­
skiej. Dobrzeby też by ło ,  by wskazywała ź ród ło ,  zkąd 
bierze swe wiadomości, Czas na temby zyskał.  Stosu­
nek Gazety Księstwa Poznańskiego, do Gazety Niemiec­
kiej Poznańskiej, |est zupełnie stosunkiem małżeństwa 
mieszanego: w jednej drukują się drukarni,  jednej- kie­
szeni zysk przynoszą, a mimo tego ,  na innych drogach 
zbawienia szukają, i różnica wyznania widoczną. Rzad­
kim podobny p rzyk ład ,  by dwa dzienniki, jednego w ła -
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ściciela, tak odrębny miały charakter,  jeden tylko mając 
punkt zejścia, tojest kieszeń właściciela J

Rata Bożego Narodzenia Towarzystwa kredytowego, 
lak p e ł n i e  w p łynęła ,  jak j uź da^ n0 się niJ d gfo
wysokie ceny zboża pewnie ,,ie zostały bez wpływu na
fakt ten. Nowe Iowarzystwo kredytowe, rozciągające sie
i na mniejsze posiadłości, niezawodnie ma przyjść dó
skutku. Promotor projektu , Pan Winterfeld, przyobiecuje 
to ogłoszeniem w dziennikach interesowanym, a ponie­
waż instytut ten ma być zupełni,. rządowym, i jak bank 
przez władze administracyjne zarządzanym, niezawodnie 
rząd pozwoli, by był ustanowionym, w nadziei,  źe tym 
sposobem zabije dotychczasowe Towarzystwo kredytowe. 
Przypuszczam, źe rząd cel swój osiągnie, przejściem dzi­
siejszych dłużników obecnego Towarzystwa kredytowego do 
nowego, jeźli to jak się zdaje, interes im podyktuje; s tra -  
cieiny w tym przypadku dykasteryą polską, czeg > mocno 
żału jemy, ale to na tern zyskamy, źe mnóstwo fortun 
polskich uratowanemi będą.

Z Berlina mało wiadomości, minister pokoju wziął dy -  
missyą, tak nazywają ministra wojny, on bowiem g łó ­
wnie w roku zesz łym , mimo że sobie zrobił przyjemność 
mobilizacyi, i 30  milionów talarów krajowi w obieg pu­
śc i ł ,  pokój u lrzy inał ,  stanowczo wojny się lękając, w 
d o k ła d n e j  znajomości swego w ydzia łu .— W  Izbie II. hr. 
S c h w e r i n ,  u trz y m a n y m  z o s ta ł  na p r e z e s o s tw ie ,  li g ło sa m i 
p o lsk ich  deputowanych. K o re sp o n d e n t  G a ze ty  Poznańskiej 
Niemieckiej,  może powtórzyć swój wyskok oburzenia z 
31 grudnia, pod tą bowiem datą ,  pisze w tejże Gazecie 
z Berlina.

„ Niepewność większości,  tak jest wielką w Izbie 11. 
i e  najczęściej drobna 1'rakcya polska decyduje; tak to o -  
burza prawdziwych patryotów, źe po jednem głosowaniu 
w którym się to p o w tó rz y ło ,  jeden  z n ich  w y r z e k ł :  naj­
lepiej rozjedźmy się do d o m ó w , a z o s ta w m y  tu P o la ­
k ó w , by o naszych interesach decydowali". —  J a k a ż  iro ­
nia losu w tych s łow ach , jednego z Hegemonów nie- 
m iecko-prusk ich!

W ledeń 12 stycznia.
w Pobyt arcyksięcia Albrechta w stolicy, przedłuży 

sie zapewne o dni kilka. Zdaje s ię ,  że organizacya W ę ­
gier stanowczo zbliża się do tego punktu , w którym 
z narad będzie mogła przejść w rozporządzenia , i nastę­
pnie w życie. Bardzo być może, że t0 nastąpi jeszcze 
przed końcem miesiąca.

Obrady kongresu  trwają bez przerwy. Znajdziecie 
w dziennikach potwierdzenie, coin o ich dotychczasowem

toku wam doniósł. Prusy skończą na nowej porażce. 
Dlatego też może chylą się już zawczasu pod skrzydła 
Anglii.

Stanowisko tych dwóch państw względem Napoleona i 
FPancy*> Je s t ciągle nieprzyjaźne. Dzienniki londyńskie 
(T im e s  z 9go) i berlińskie, prawią ciągle o wojnie i o 
zamysłach Napoleona.

Gabinet tutejszy i opinia ludzi politycznych w Austiyi, 
uważają te obawy za płonne, lub za wyrachowany ma­
new r dla obudzenia na nowo agitacyi w Europie.

Wszakże powtarzam coin powiedział, źe tak z W ie­
dnia, jak z Petersburga idą do Paryża ciągłe rady o za­
trzymanie siły i przewagi rządu tamecznego w zakreślo­
nych traktatami i ostatniem wotum narodu granicach 

Dopóty, dopóki Napoleon z tych granic niewykroczy, 
może liczyc na przyjaźń i wsparcie ze strony Austryi i 
Kossyi. Czy Anglia potrafi ten stan rzeczy rozbić lub o-  
be jść ,  to czas pokaże.

Mówią tu z pewnością, źe p. Titoff, poseł rossyjski 
w Stambule, już niewróci na swe stanowisko. Mianowa­
ny na zastępcę tymczasowo pan Oustinoff, nagle zapadł 
na zdrow iu, i niemoże ruszyć się z P e te rs b u rg a .  Zdaje 
s ię ,  źe gabinet petersburgski będzie musiał przeto po­
myśleć o nowym w yborze, i osoby godne wiary przewi­
dują, źe takowy padnie na pana Fonton, radzcę przy tu -  
tejszóin poselstwie. Pan Fonton je s t  oddawna w służbie, 
i ma do lego awansu niezaprzeczone w swych zdolno­
ściach i w swych zasługach prawo.

  •

Fncgląd Folityciay.
0  posiedzeniu  kongresu  celnego w Wiedniu na d. 10 

b. in., nie masz dotąd urzędowej wiadomości, mówią 
wszakże powszechnie, iż zaczynają tam występować p rz e ­
ciwne dążności państw średnich i mniejszych, nawet tych 
na które dotąd najmocniej liczono. Saksonia i Kassel naj-  
d robnvch łźCriają ? r °jekt!! gabinclu cesarskiego. Bawarya
wnój inyśif u 1 e°VVpi"’ "I6 ™ *">ianę g « -

styacli politycznych'zwo\eenTikn aAus1rviSZy "  kwe"trudności; Hanower zaś wierny S  naJw |ęcej czyni 
być niemym świadkiem, nie bierze u d z T a ł ^ y n n e ’* ChC® 
bradach, a przynajmniej nie objawia zdania sw ego *  ”o 
można poczęści przypisać czekaniu na rezultaty obrad Izb 
nad traktatem 7 września. Na posiedzeniu tern szła rzecz 
podobno o gwaraneye że strony Austryi korzyści z po­
łączenia celnego, (które przyrzekano na 90 za 100) i o 
wyszukanie dogodnego sposobu poboru ceł.

W e wtorek nie odbieramy dzienników berlińskich i j u ­
tro zapewne będziem mogli donieść o ważnej dyskussyi 
w Izbach pruskich zapowiedzianej na l i g o  w przedmio-

CZĘŚĆ LITERACKO - ARTTSTTCZXA.
8 A P O L E O I  p o d  I I  1 , 1 ) . } .

Sprostowanie artykułu  G o ń c a .  *)

W  Nrze 284  z dnia 16 grudnia ,  Gońca Polskiego, czy­
tałem artykuł pod tytułem : Spotkanie Oficerów polskich  
* Napoleonem  p o d  F u ld ą , którego autor mieni się być 
naocznym świadkiem owych wypadków. Sam będąc ucze­
stnikiem wojny r. 1813 i równie naocznym świadkiem i 
przytomnym mowie, którą miał Cesarz Napoleon do Ofi­
cerów korpusu polskiego, zapewnić m ogę, iż autor one-  
go podania minął się z p raw dą, kładąc w usta Cesarzowi 
mowę tak d łu g ą ,  tej treśc i ,  i przerywaną co chwila przez 
przytomnych oficerów polskich. Kto, chociaż z historyi 
tylko, zna charakter i sposób wyrażania się Napoleona, a 
tern bardz ie j , kto go mówiącego s łyszał i widział, pozna 
od razu ,  i i  mowa ta ,  mniej do mowy wodza do wojska, 
jak do dyskusyi podobna, nigdy przez niego powiedzianą 
być niemogła. Cesarz niezwykł był pozwalać, aby go 
ktokolwiek w publicznych jego mowach przerywał; usza­
nowanie i uwielbienie, które wzbudzał w każdym, który 
się do niego zbliżał,  i e jnnych przyczyn niewspomnę,

' )  A rtyku ł niniejszy pr»eznuczonym był do Gońca Polskiego Po- 
(n ań sk ieg o , lecz gdy ten wyohodsid p rz es ta ł, posyła go autor do 

d s ieo i- ik a .

zamykały usta najodważniejszemu i najgadatliwszemu.
Nie zaprzeczam wydarzeń, które poprzedziły i spow o­

dowały tę Napoleona przemowę: nienaleźałem bezpośre­
dnio do korpusu polskiego, będąc komenderowanym do 
sztabu głównego cesarskiego. Lecz jje Uli wjadomo z po_ 
dań mych rodaków i kolegów, to się rzecz co do checj 
powrotu do ojczyzny, oraz objęcia komendy korpusu pol­
skiego przez księcia Sułkowskiego j oddalenie sie tegoż 
„d armii, tak miała ,ak autor podaje, z ta różnicą, źe 
ks. Sułkowski zadjutantem swym Zabie ; ,  doJ iero w Frank­
furcie nad Menem z nam. się rozstał.  Co łgie z a - 
mowy mianej do oficerów polskich, to gj ^  J  > 
dobnych krótkich i delikatnych slowa c h , ktdre każdemu 
ze słuchających musiały utkwić w pamięci, wyraził-

„Mości panowie oficerowie korpusu polskiego! Słysza­
łe m ,  źe chcecie mię opuścić i wrócić do ojczyzny; nie 
mogę na to zezwolić,  bo się to męzgadza anj z waszym 
honorem, ani z moją dla was życzliwością, a j)vin was w cza_ 
sie wojny trwającej je szc ze ,  oddalił od sjebie Ja wag 
już n iepotrzebuję, lecz wy potrzebujecie mnie; siła bo­
wiem numeryczna waszego korpusu je s t  za m ałą ,  aby mo­
gła stanowić różnicę w inej armii- Musze wam oddać tę 
sprawiedliwość, żeście wszędzie dobrze śię bili, to jest 
z odwagą wam wrodzoną; sprawowaliście się z honorem’ 
z wiernością niezłomną ku mnie i waszemu monarsze. Tę 
sprawiedliwość wam oddaję i historya wam onej nieod- 
jnówi. Utraciliście przez ostatnie wypadki waszego króla 
i waszego w odza ; lecz ja wam zostaję. Mimo klęsk odnie­
sionych , silnym jeszcze je s tem ; Francya nietknięta i dziś 
je szcze jestem jednym z najpotężniejszych monarchów

Europy. Powtarzam raz je szcze :  nie jesteście mi potrze­
bni, lecz ja wam jestem potrzebnym. Osadzę was w e­
wnątrz b rancy i,  pośród ludu wam życzliwego, który was 
jako braci przyjmie. Tam wypoczniecie z waszych tru ­
dów, odbierzecie żołd zaległy-, i będziecie w potrzebach 
waszych zaopatrzeni. Zaręczam wam , źe żadnego pokoju 
nie za w rę ,  bez zapewnienia wam losu i bytu.“

Po tej mowie, którą Cesarz donośnym głosem wyrzekł, 
ogólny okrzyk: niech żyje Cesarz! z ust wszystkich ze­
branych dał się s łyszeć ,  stojące i maszerujące opodal 
szczątki wojska polskiego, powtórzyły go z zapałem.

Taka je s t  treść całej tej mowy. O kroków dziesięć od 
Napoleona s tojąc; mogę zaręczyć,  iż nic podobnego do 
mowy w felietonie umieszczonej niepowiedział; odwołuję 
się w tein do wszyslkich kolegów tam przytomnych, po­
siadających dostatecznie język francuski. O królu saskim, 
którego szczerze szanował, wyrazów takich nigdy nie- 
byłby uży ł ;  o księdzu Pradt,  o ministrach ówczasowych 
księstwa Warszawskiego, którzy wszyscy prawie już ™ \ a“ 
ryżu na euiigracyi się znajdowali, niewspomiał, również 
i o Czartoryskich. Zdań nas się nietyczących, niedaję so ­
bie pracy zbijać. Słowem cała ta podana mowa je s t  kom­
pilowaną mniej z rzeczywistej Cesarza ówczesnej mowy, 
jak z innych, i z dodatków dowolnych au o r a » orego pa­
mięć tak zd radza , iż nawet osoby na scenę wyprowadza 
temu zdarzeniu nieobecne. I ta p. r u r  Potocki,  k tó­
rego autor tego pamiętnika jako przytomnego i mówią­
cego w y s t a w i a ,  znajdował się na owczas już w Lipsku, 
w niewoli. Książę Poniatowski bowiem , objąwszy od Ce­
sarza komendę tylnej s traży ,  w ysła ł  wprawdzie Artura
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cie odbierania konsensów księgarskich, drukarskich i t. p. 
przez władze policyjne, gdy prawo przyznaje moc tę je ­
dynie sądom.

Wojska auslryackie mają opuście Hamburg, a natomiast 
stanie tam stała załoga Związkowa.

Sprawa następstwa w Hesscn-Kassel ma być wkrótce 
rozstrzygniętą. Już dawniej donosiliśmy o zabiegach c t ' 
tora w Wiedniu dla zapewnienia tronu dzieciom swoim 
(z małżeństwa ubocznego). Teraz sprawa ta przychodzi 
na stół Bundestagu. Landgraf Wilhelm heski domniema­
n y  spadkobierca usiłuje przeszkodzić planom elektora.

O armii Związkowej którą miano wystawić pod Frank­
furtem, mimo nazna zcnia jenerała R°th v- Schrecken- 
stein na jej dowódzcę, nie uia już więcej mowy.

  Półurzedowc dziennniki francuskie podają za przy­
czynę odroczenia publikacyi nowej konstytucyi, potrzebę 
jednoczesnego wydania praw organicznych, które nie są 
jeszcze wykończone; zdaje się jednak, źe rzeczywistym 
powodem tej zwłoki jest ta okoliczność, iż rząd chce je ­
szcze przez czas niejaki mieć zupełnie wolną rękę dla 
usunięcia zachodzących trudności. Wszakże Conslilńtion- 
nel i Patrie Zapewniają, źe ogłoszenie konstytucyi nastą­
pi między 15 a 20 b. in. . . .

Mamy dzisiaj bliższe szczegóły o uwolnieniu z wiezienia 
Ham 1). reprezentantów'Zgromadzenia narodowego. Wszys­
cy wywiezieni zostali za granicę w towarzystwie agen­
tów policyjnych; jenerał Lefló do Anglii, jen. Changar- 
nier i Charras do Belgii, jen. Lamoriciere i pan Baze 
pierwszy do Kolonii, drugi do Akwisgrańu. Jen. Bedeau 
także oczekiwany był w Brukselli.

— Ostatnia poczta indyjska nadeszła do Tryeslu z Ale- 
ksaudryi, donosi między innemi: Wieść o abdykacyi ce­
sarza Chińskiego nie potwierdza się dotąd; wszakże w pro- 
wincyach Kwangsi i Kwangtung powstanie trwa ciągle. 
Handel Kantonu w skutku rewolucyl upadł zupełnie. Li­
czba szukających złota w Australii zwiększa się niezmier­
nie: w przeciągu 4 miesięcy otrzymana korzyść, wynosi 
150,000 funtów. *

W ie d e ń  V4 s tycznia. W  skutek nakazanej na jw . 
patentem z d n ia *3 i  g rudn ia  o rgan izac ji  adm inistra­
cy jne j,  a rcyksięs tw o  au s try ack ie ,  podzielonem być ma 
j a k  donosi Litogr. Yjg. Car. na d w a  namiestnikostwn. 
T ak  w y ż sz a  jak i n iższa  A u s t r y a , podzielone znów 
będ^ każda  na 4  obwody z w ład zam i obwodowemi 
na czele.

— Toż samo pismo u trzym uje ,  że obrady  w  mini- 
uteryuin skarbu te raz  się toczą nad tern, czyli po z a ­
prow adzeniu  nowej taryfy  celnej , mają  być c ł a  w cho-  
ilowe przyjm ow ane w  s r e b r z e  lub p a p i e r a c h .

— O zatrudnieniu p. ministra B sum gartne ra  pisze 
t*A sama korespondeneya , iż tenże p racu je  codzien­
nie od 7  rano w  biórze m inis ters tw a h a n d lu , popo­
łudniu  zaś  i w ieczó r  w ministeryum skarbu. W śró d  
tego czasu p rezydu je  prócz tego na konferenc jach  
celnych i uczęszcza  regularnie  na posiedzenia c. ak a ­
demii um iejętności,  której jest prezydentem. Z w ykle  
p a rę  mu tylko pozostaje godzin wypoczynku i po­
w szechnie  dz iw ią  się tej w y t rw a ło ś c i ,  z jak ą  się ol­
brzymim prscom swoim oddaje.

—  T ra k ta t  handlow y między A us try ą  i Stanami 
Z jedn . północnej Ameryki z a w a r ty  w  r. 1 8 2 9  nie 
z o s ta ł  v?ypowiedziany wedle z a s t r z e ż e n ia ,  przeto 
obowiązuje nadal obie strony i w ym aga te raz  jedno­
rocznego naprzód  wypowiedzenia .

— W kró tce  zaprow adzona  ma być francuska me­
toda cechow ania  z ło ta  i s r e b r a ,  w edle  której z ło to  
dzieli się na 3  klasy po 2 4  ka ra tó w  ( ™ J f t e )  3 2  ■ 
2 0  kara tów ; s rebro  zas ua 2  klasy p« * * 1 9  dena­
rów; chemiczna w szakże  procedura zachow aną  będzie 
wedle dotychczasow ego systemu.

  S ąd  wojenny w  Hermanstadt w y d a ł  nas tępu ją ­
ce w y ro k i :  z a  zd rad ę  g łó w n ą  Stefan  F o d o r ,  p e n s j -  
onowany kap i tan ,  baron S t. K eresty  rotm istrz  od hu­
zarów’, M atskas i-T inkova  b. n adporuczn ik , Józef Dal— 
noki podobnież, Jo s z a  podpnr. od szek lerów , sk a z a ­
ni na u tra tę  s to p n i , majątku i powieszenie. K s ra  ta 
z łag o d zo n ą  zo s ta ła  w drodze ła sk i ,  u p ierw szego na 
1 2  lat więzienia , drugiego i ostatniego na 2  lata, zaś 
dwóm pozostałym zupełnie  takow ą  darow ano. P rócz  
tego porucznik P ap p  skazany’ za  zbrojne powstanie 
na 3  lata tw ierdzy .

— G az. W enecka  donosi 7  stycznia. Z  13 prz >- 
konanycli o rozbój zbrojną rę k ą  i p rzez  sąd  doraźny  
w G ranze ( d j ’s trykt E s te )  na śmierć skazanych , w j - 
rok wykonanym z o s ta ł  na cz te rech  p rzez  ro zs trze ­
lan ie ,  * re sz ta  u łaskaw iona  na 1 8  — 2 0 - lc tm e  w ię ­
zienie.

umysinego   r  ■.
sad a  p o s ła  h iszpańskiego przy dw orze  cesarskim, 
w kró tce  obsadzoną będzie.

  Śzem atyzm  now y au s try a rk i  dla całej monar­
ch ii ,  m ia ł  w y jść  w’ tym roku zbogacony obszernemi 
i dokładnem i datami statystycznemi. Z  powodu w s z a k ­
że  zmian w y w o ła n y c h  now emi p a ten tam i, dz ie ło  to 
odłożonem  zo s ta ło  do p rzy sz łeg o  roku.

G az. T ry e s tsk a  donosi 11 s tycznia  z M edyo- 
lan u ,  iż w  skutku wymiany srebrn ików  6  k ra jca ro -  
wycli, k rw a w e  powiciu miejscach z a s z ły  w  tych dniach 
bitki, a ż e  w czora j w y p łacan o  robotnikom tygodnio­
wy’ zarobek  wr tejże samej monecie , oczekiw ać p rze ­
to m ożni gorszych  je sz c z e  następstw . K ram arze  i 
kupcy nie chcą  p rzy jm ow ać tej monety j a k  3 0 %  ni­
żej nominalnej w a r to śc i ,  a w’ drobnym handlu z tru­
dnością można w y d ać  6  kr. ze s t ra tą  2 ' / 2 solda, to 
jes t  za  5  soldów czyli 2 0  centesimów zam iast za 
7 %  czyli 3 0  cent. Z d a w k o w a  ta moneta p rzezna­
czona do innych krajów’, gdzie o b o k  kursującej w y ­
łą c z n ie  monety papierowej p rsw dz iw em  b y ła  dobro­
dziejstwem , w prow adzoną  b y ła  do Lom bardj’i p rzez  
chciwych speku lan tów , którym 2 5 — 3 0 %  korzyści 
p rzyn ios ła  i dziś się rozpow szechn iła  przez nieostro­
żność w ła d z  m iejscow ych.— W  d. 1 s tycznia ok ra ­
dziony z o s ta ł  dyliżans w iozący  z kolei na pocztę li­
s ty  i pakunki ze S z w a jc a ry i .  B raku jąca  dotąd w ia ­
doma suma wynosi blisko 1 6 , 0 0 0  lirów srebrem. 
F r a n k f .  gaz. poczt, donosi z Berna z S z w a jc a ry i ,
iż  k r a d z i e ż  ta  w y n o s i ł a  0 0 , 0 0 0  l i r ó w .

N i e n t c  v.
*  *

— P rzec iw  stow arzyszen iu  gimnastycznemu w F ra n k -  
furcie wytoczono ś ledztw o w  skutku odbytej w osta ­
tnich dniach grudnia  r e w iz y j ,  gdzie znaleziono j a ­
kieś politycznepapiery.

—  D zien n ik  F r a n k fu r c k i  donosi: W iadom o już, 
że  Z grom adzenie  zw iązk o w e  odrzuciło  p rzy jęc ie  d re ­
zdeńskiego u k ła d u  handlowego. O g łosow aniu  pe łno ­
mocników rządów  niemieckich w tej sp raw ie  możemy 
podać co nas tępu je :  ,

H olandya w  imieniu Guxemburga i L imburga ż ą d a ła  
z w ło k i ;  bez instrukcyi zn a jd o w a ły  się W irtem berg ,

W eim ar ,  R o u u r g - i . o t a ,  «««■'       -
H olsztynu i E aw en b u rga ,  B ern b u rg ,  S o n d er h a u sen , 
R eu ss  linii starszej .  Z u p e łn ie  o d r z u c i ły :  Meiningen  
i M eklenburg z nadmienieniem, iż p o łą cz en ie  handlo­
w e j e s t  niepotrzebne. Z g o d z i ły  s ię  w arunkow o B a -

w a ry a  ( jeże li  art. 6  zmienionym będ z ie ) ,  S a k s o ­
nia ( jeże li  now a tary fa  aus tryacka  z a p ro w ad zo n ą  
będzie i w szystk ie  państw a  p rzy s tąp ią ) ,  L ubeka  ( j e ­
żeli sąsiednie jej k ra je  p rzy s tąp ią ) ,  H am burg ( p o ­
dobnież, P runkfurt  (podobnież  i jeżeli Z o llcere in  nie 
znajdzie  p rz e s z k o d y ) ,  Ham burg ( j e ż e l i  w iększość  
państw  zw iązku  celnego p rz y s tą p i ) ,  B runszw ik  ( j e ­
żeli art. 6  ulegnie zm ianie), D arm stadt ( jeże l i  dużo 
zmian n a s tą p i ) .  B ezw arunkow o p rzy s ta ło  tylko 7  
ra d ó w :  A ustrya ,  Baden, K assel,  N assau, Rudolstadt, 
W aldeck  i Schaum burg-L ippe.

— Sejm W eim arski zw o łanym  będzie w  połow ie 
s ty c z n ia , a rząd  przedstaw i "mu nowe prawo w y ­
borcze i projekt do zmiany us taw y  gminnej.

F|r a n c y  a.
P a r y ż  8  stycznia. G a zeta  A ugsburgska  odbiera 

z dwóch stron z a raz  ili doniesienia, z których wnosić 
m ożna, że przybran ie  przez L. Napoleona ty tu łu  ce ­
s a r z a ,  n iezyska łoby  approbacyi północnych dw orów .
1 tak p iszą  jej z W iedn ia :  „Podana przez niektóre 
dzienniki wiadomość jak o b y  przeciw ko wyniesieniu 
się I,. Napoleona do godności c e s a rz a ,  podniesiono 
ze s tanow iska  w iedeńskiego aktu kongressow ego op -  
pozycyą ,  zdaje  się niebyć zupe łn ie  bezzasadną. Z a ­
powiedziana p o d r ó ż  p. Pers igny  do P e te rsbu rga  i 
W iedn ia ,  jest zapew ne  z k w es ty ą  tą  w zw iązk u .tt

Z  drugiej s trony donoszą z P a r y ż a : „Z d a je  się, że 
nota rossyjskiego gab ine tu ,  p rzyw ieziona tu z Pi te r s -  
burga przez  p. B a łab ina ,  nie ze  wszystkiem  prezydenta  
Rzeczypospolitej zadow olniła . VVprawdzie pochwalono 
w niej bezw arunkow o coup d 'e ta t 2go  g ru d n ia ,  ale 
w końcu w skazano  z przyciskiem, na dalsze u t r z y ­
manie t rak ta tów  1 8 1 5  ro k u ,  jak o  podstaw y eu rope j­
skiej polityki. O w ó ż ,  t rak ta ty  rzeczone odsądza ją  
w yraźnie  dynas tyą  B onapartów  od franeuzkiego tronu; 
ten w ięc  ustęp u w ażać  można za  ponowną p ro tes ta -  
cyą  przeciw ko możliwemu przywróceniu  ce sa rs tw a  
w e F rancyi.  Podobne protestacye mają również obej­
m o w a ć  noty z W iednia  i Berlina o trzym ane.“

— Nieulega w ątp l iw o śc i ,  że tak zw ane  s to w a rz y ­
szenia bratersk ie  departamentu S e k w a n y  będą ro z ­
w iązane  przed up ływ em  dwu tygodni. Z a p e w n ia ją  
jed n ak ,  że rząd  niema w cale zamiaru stłumienia z a ­
sady  a socyacy i,  ale raczej chce zap row adz ić  w p r a ­
ktyce s to w arzy szeń  pew ne zmiany, u w aża jąc  do tych­
czasow e stow arzyszen ia  za  p rzem ysłow e  mistyfika- 
cyc, gdzie  żaden  cz łonek  nie j e s t  odpowiedzialnym 
naprzeciw  w ierzycielom , a w szyscy  robią d ług i ,  bez 
żadnej kontroli ani rękojmi; obok tego ł a tw o  pojąć, 
że rKijiluwi g łów n ie  na tein z a l e ż y ,  a b y  s to w a rz y ­
szenia nie w d a w a ły  się pod żadnym pozorem w po­
litykę i tego przedew szytk iem  będzie p rze s trzeg a ł .

— Je d e n  z g łów nie jszych  organów  legitymizmu le 
L o r ie n ta ispodaje następny a r ty k u ł  z podpisem „G eo r­
ges Cadoudal“ malujący sposób zapa try w an ia  s i ę  
tego s tronnictw a na w ypadki grudniowe;

„W y zn a jem y  sz c z e rz e ,  jak iekolw iek  być mogą na­
sze osobiste uczucia o regularności i moralności czy ­
nów 2  g ru d n ,a ,  jakko lw iek  g łębok ie  s p ra w i ła  na 
nas w rażen ie  p ie rw sza  o nich w iadom ość, niepodo­
bna nam d z i s i a j  zapoznać  p raw dziw ego  ich znacze ­
nia. 2gi g rudnia  1 8 5  i  r. zdaniem naszem pozostan ę 
datą  najw ięcej kontrrew olucyjną w naszych dziejach. 
Dzień ten z a d a ł  ostatni cios obumierającemu libe­
rał izmów i.

„ Z a b i ł  on na z a w s z e ,  ja k  się spodziewam y, w ł a ­
dzę parlam entarną  tak n ieszczęśliw ie p rzystosow aną  
do naszego politycznego m echanizmu, w b rew  naszym 
obyczajom i narodowym tradycyom. U sp raw ied l iw ił

Potockiego, najstarszego z rangi adjutanta swego (dru­
dzy bowie Heliodor Skórzewski, Szydłowski i Kicki, byli 
pierwsi dwaj ciężko ranni, ostatni w niewoli), z rapor­
tami do sztabu głównego, podczas bitwy w samym Lip­
sku; lecz tenże, gdy doszła do Cesarza wiadomość o zgo­
nie księcia, prosił go , gdy jeszcze wielu temu nieszczę­
ściu wiary dać niechciało, o pozwolenie wrócenia do Lip­
ska w celu zostania przy swym wodzu i dzielenia jego 
losu. Cesarz na to zezwolił i wrócił się Potocki do Lip­
ska gdzie go w niewolę wzięto i do Krakowa odesłano. 
Stamtąd później na Wiedeń, Szwajcaryą do Paryża się 
przedarł. Sam od p. Potockiego, w chwili gdy wracał 
do Lipska, o tern jego przedsięwzięciu dzielenia losu księ­
cia f dowiedziałem się. Dzienniki wypadków ówczesnych 
przemnie i przyjaciela mego pisane, równozgodnie wyda­
rzenie to opisują

Owa mowa, a raczej rozmowa Napoleona, jest  zatem, 
w tóm wszystkióm w czem się od mego podania ro­
śni, zupełnym wymysłem; a pewne zdania i zarzuty w niej 
umieszczone, dają aż zanadto wnosić, źe ten Pamiętnik 
nie był napisanym w onych czasach prawdziwego patryo- 
tyzmu, poświęcenia i trudów wojennych, ale raczej w cza- 
each kłótni i intryg politycznych. Niektóre ustępy tej Ce­
sarza mniemanej mowy, które się tyczą załóg i twierdz 
nadwiślańskich, księdza Pradt, Krakusów i w części króla 
saskiego, są wyjęte, bądź z rozmowy Napoleona W War­
szawie z Stanisławem Potockim, prezesem rady ministrów, 
a w Dreźnie z księciem Poniatowskim, bądź z Pamiętnika 
i. Heleny. Nieprawdziwem zaś jest mniemanie, źe Cesarz 
chciał zataić Polakom zgon ich wodza; bo już dnia 19go

października wiedziała o tern cała armia, i w buletynie 
ogłoszonym w Monitorze o bitwie pod Lipskiem, strata ta 
była wspomnianą. Równie fałszywem jest podanie, aby 
Cesarz miał hańbiące ministrom ówczesnym spraw we­
wnętrznych i skarbu robić zarzuty, lub wyrzucać magna­
tom brak patryolyzmu, a Czartoryskim podkopywanie jego 
potęgi 2). Poznajemy wtem aż nadto dobrze, niegodziwe 
napaści i potwarze, któremi pewne stronnictwa osoby 
krajowi zasłużone napróźuo starają się hańbić i bezcześcić.

Czytając niedawno pomicniony artykuł w Gońcu, mia­
łem sobie za obowiązek fakta historyczne w nim wykrzy­
wione sprostować; tern bardziej czułem się do tego spo­
wodowanym, gdy coraz częściej się zdarza, iź stronnic­
twa historyą nie podług rzeczywistej prawdy, lecz raczej 
w miarę, o ile ona ich dążeniom politycznym służyć mo­
że , wykładają i zmyślają, i w tym celu osobom histo­
rycznym, wbrew prawdzi8' w usta kładą słowa, których 
nigdy niewyrzekły 3). Szczęściem żyją jeszcze dość li—

a)  Książe A iU m C z arlo ry Js1 ', był}’ J e n e ra ł  ziem podolskioh, w cz e r ­
wcu r. 1812 ; o g ło s i ł ,  j ako  m a r s z a łe k  se jmu i k o n federac j i  Jene-  
ralnej , nowe istnienie Królcf tw a  Polskiego.

s)  Czy ta liśm y dawniej w Gońcu d ługą  rozmowę Napoleona i  K o ­
śc iu s z k ą ,  (p rze z  tego samego au to ra  nap isan ą ) .  W ia d o m o ,  iż ce­
sa rz  nigdy z Kościuszką nic ro zm aw ia ł ,  a rozmowę Kościuszki  z K o u -  
ohd w roku 1807 , pan F a lkens te in  c a ł ą  nam podaje w biografii, 
t łómacnonej przez F o rs te ra .  tej nic do w y id j  wspomnianej po­
dobnego nie znajdujemy. Rozmowy Kośoiuszki  z Napoleonem Jako 
konsulem, wielo osób w iarogodnych zaprzecza .  Podana p rzez K al-  
kensztejna jest krótką i bez żadnej w agi.

czni tych zdarzeń świadkowie, których jest powinnością 
odpierać wszelkie podobne fałsze naganne, gdy uczynio­
ne z niewiadomości; lecz ohydne, jeżeli podjęte w inte­
resie tego stronnictwa, które się nie waha używać wszel­
kich sposobów byleby do swego doszło celu. J. G...

Lubo artykuł Gońca nie jest nam znany, jednakże wno­
sząc z treści mowy Cesarza Napoleona podanej w tymże 
dzienniku, a zbijanej przez autora powyższego artykułu, 
można napewne twierdzić, iź potnienieny ustęp jest ode- 
grzanym przekładem z dzieła: Souvenirs de la Pologne 
wydawanego w Paryżu r. 1833, gdzie właśnie w ustępie 
pod napisem: Napoleon pres de Fulda oznaczonym gło­
ską D... znajdujemy opis powyższej sceny ze wszystkiemi 
okolicznościami i zm ow ą, którą dość przeczytać, aby o- 
sądzić, że jest zmyśloną, pełną przytem fanfaronady.— 
Odpowiedź zaś hr. Artura Potockiego, robiąca gorzki wy­
rzut Cesarzowi, źe zawsze stawiał tamę szlachetnym u -  
niesieniom narodu, a stąd dyspula pomiędzy Potockim a 
Cesarzem, niezgadza się ani z imponującym charakterem 
Napoleona, który niewdawał się w dysputy z suballerna- 
ini, ani z karnością wojskową, ktoraby się nieodważyła 
na ten sejmikowy wyskok.—- Cała ta więc scena tern bar­
dziej staje się podejrzaną, gdy Artur Potocki nieznajdował 
sie nawet podówczas w Fuldzie,
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on ca łą  politykę re s tau rac j i ,  niewyjmując owych 
wielkich środków dla dobra p u b lic zn e g o ,  do jakich 
w ładza  królewska, popchnięta do ostatnich zasiek 
swoicii przez ślepą w i ę k s z o ś ć ,  zmuszoną zosta ła  
uciec się w lipcu 1 8 3 0  r. Nigóy szlachetna pamięć 
króla Karola X. zupełniejszej nieptrzymała anniestyi.

„Jestto widowiskiem pełnem nauki patrzeć dzisiaj, 
jak O onstitutionnel ten weteran liberalizmu, w ystę­
puje niemal codziennie na usprawiedliwienie coup 
d ’eta t 1 8 3 0  roku i dow odz i, że stary król zawie­
szając prawa konstytucyjne i przekraczając w inte­
resie dobra publicznego granice konstytucji,  jeden 
ł jlko  błąd popełn ił ,  a tym jest, że oszczędził roz­
ruch, i cofnął się przed nim nie chcąc krwi prze­
lewać.

„Nie jedna jeszcze zedrze się zasłona, i położe­
nie z każdym dniem więcej będzie nauczające. Ś w ia ­
tło jakie try snęło z czynu 2  grudnia i z głosowania, 
które stało się najwyższemjego uświęceniem, zdoła, 
jak  mniemamy, rozpędzić nie jednę chmurę ściągnię­
tą duchem stronniczym." . , .

— W  skutku rozporządzenia prefekta policj-: ścię­
te zosta łj 'w szystk ie  drzeu a wolności posadzone w r .  
1 8 4 8  a drzewo z nich rozdano między ubogich. 
Podobnież rozpoczęto już wymazywanie napisów: 
„wolność, równość, braterstwo" na gmachach publi­
cznych wyrytych.

Słusznie mówi z tego powodu Journal des Debats, 
że nigdy nie było we F ranc ji  mniej wolności, rów­
ności i braterstwa, jak  w czasie kiedy te wyrazy na 
wszystkich jaśniały miejscach.

— Wiadomo, że przez śmierć pp. Dupaty i Saint- 
Priest, opróżnione zostały dw a krzesła  w akademii 
francuzkiej. Kandydatami do nich są :  pp. Berryer, Phi— 
larete C has les , Ponssrd, Alfred de Musset i Em ie 
Ueschamps. Wybory odbędą się 22go  b. ni.

— Wszystkie usiłowania ministra wojny aby sk ło ­
nić jenerałów  Carrelet i Canrobert do cofnięcia dy- 
inissyj, które wzięli 7go grudnia, pozostały dotąd 
bez skutku. P ierwszy był jenerałem d y w iz j i ,  drugi 
jen. brygady w armii paryzkie j; obadwaj poczytali 
sobie za obowiązek pozostać przy sztandarach do­
póki porządek w Paryżu nie zosta ł  przywrócony, co 
.rdy nastąpiło, podali się zaraz do dymissyi, niechcąc 
służyć rządowi postępującemu w duchu przeciwnym 
ich przekonaniu. . . .

  W zesz łą  środę p. de Morny pierwszy raz po­
kaza ł  się w Jockey-klubie, ale gorzej niż zimno przy­
jęty został przez jego członków. — Osamoln.eni 
w jakiem pozostaw inno pana ministra spraw wewn., 
było rodzajem demonsłracyi przeciwko coup d e ta l , 
ale łatw’o też mogło naprowadzić ministra na myśl 
rozwiązania nawet tego, obcego polityce, s towarzj '-  
szenia.

A u
L o n d y n  8  stycznia. Morning Herald  tłumaczy 

wedle najpewniejszych, jak mówi, informscyj, u s tą ­
pienie z gabinetu lorda Palmerstona. Jezli mamy u ic -  
r z j ć  temu dziennikowi p o s e ł  francuzki lir. Walewski, 
na pierwszą wiadomość o wypadkach paryzkich udał 
się do Foreign-of/ice i oznajmił sekretarzowi spraw 
zagr. szczegóły coup d’e ta t , równie jak powody któ­
re zmusiły L. Napoleona do chwycenia się takiego 
środka. Wskulku tych udzieleń lord Palmerston ini,■ił 
wyrazić approbacyą swoją dla postępowania prezy­
denta, uznając przedstawione sobie przez hr. W a ­
lewskiego powody, za dostateczne do usprawiedliwie­
nia śmiałego kroku L. Napoleona.

Lord John Ilussel dowiedziawszy się o tern, prze­
s ł a ł  Pahnerstonowi reklamacyą na piśmie, użalając 
się, że sekretarz spraw' zagr. powziął tak ważne po­
stanowienie jakim jest approbacya zamachu stanu L. 
Napoleona, bez poprzedniego naradzenia się ze swo- 
jemi kolegami, których w' ten sposób do opinii swo­
jej pośrednio p rzy łączył.

Lord Palmerston ^odpowiedział na tę rek lam acją ,
: ----------------- «. |,r> Walewskim miało

i że jej rezul- 
użyte, niemogą

oświadczając że jego zejście z 
wszystkie cechy prywatnej rozmowy, 
ta t ,  równie jak wyrażenia w niej i .  
w niczem obowiązywać rządu W . Brytanii; że rząd 
może, jeźli tego chce, wypowiedzieć choćby wojnę 
F rancy i,  bez pogwałcenia jakiegobądz z swej strony 
zobowiązania; że p. Walewski dowiodł n.ezaprze- 
czonemi dokumentami, że w' parę dni p; zmej L. , a -  
poleon byłby uwięzionym przez stronnictwo przeci­
wne mu w Zgromadzeniu narodowem, które swoje 
coup d ć ta t  przygotow ało, i byłby zamknięty w \  in- 
cennes. gdyby niebył pierwszy uderzył. Dla tego to 
lord Palmerston approbował postępek prezydenta; ale 
zw raca uwagę że nie wiedział ani o uw ięzieniach, 
ani o w alkach, i tym podobnych okolicznościach , któ­
re były następstwem zamachu, że zatem nie sądził 
się obowiązanym zasiągać zdania swoich kolegów o 
sprawie która zaledwie się rozpoczęła. Z resz tą  nie 
uw ażał za potrzebne, aby sekretarz stanu, uznany 

jednego departamentu, radz ił  się gabinetu 
w każdej sprawie należącej wyłącznie do zakresu 
jęgo administracyi.

Lord Palmerston wypowiedział w końcu nadzieję, 
że jego odpowiedź uznana będzie za zadawalniającą,

i że rachuje troebę na pobłażanie; nie mało leż zdzi­
wiony był otrzymawszy polecenie złożenia pieczęci 
swojego ministerstwa.

W poniedziałek 22go  gabinet ze b r a ł  się  na posie­
dzenie. C złon k ow ie  jego nie w ied zą c y  o niczem, za ­
wiadomieni z o s ta l i , przez sw o jeg o  s z e f a ,  ze  lord 1 ai­
mers! f  [ rz< s ta ł  być ministrem. W  obec f ktu doko­
n a n e g o  z.-.dnej nie b y ło  d y s k u s s j i ,  ani u siłow ali po­
godzenia s s ę ; tylko czterech  cz łon k ów  g..b ineiu ,  
z których trzech uważano za n iep rz jjazu jeh  polityce  
lorda Palmerstona, napisa ło  do niego", w yburzając mu 
żal z powodu jego usiąpi1.„ja-

—  P ie rw szą  jaw uą ozuaką niezadow olenia kolegów  
lorda Palmerstona z j e g o  postępowania, jest następna  
o d ezw a  lorda John łtusse l  j e s z c z e  z d. 13 grrdnia  
z roku z e s z łe g o ,  odm aw iająca przyjęc ia  deputacyi 
„ stow arzyszen ia  reformy' parlamentowćj" do prezesa  
tegóż s tow arzyszen ia  w ystosow an a ."

„Lord John Ilussel p rzesyła ukłony swoje p. Gib­
son, î  ubolewa, że deputacyi z odbytego w Manche­
ster Zgromadzenia w sprawie reformy parlamentar­
nej, przyjąć nie może; zdaje mu się bowiem, że wiel- 
kiem ziem byłoby przyjmować deputacye z pojedyn­
czych obwodów w sprawie tego rodzaju, która kraj 
ca ły  obchodzi."

Jestto złośliwa alluzya do s .o je g o  kolegi z w j'-  
działu spraw' zagranicznych , który właśnie  takie 
depuiacye przyjmował. Ta odpowiedź lorda John 
Ilussel mocno rozją trzyła  stronnictw o Cobdena i Hu- 
mego.

W i  o c h y.
T u ry n  G stycznis. Ilząd tutejszy w y d a ł  instruk- 

cyę pod względem rewizj'i  sztuk teatralnych przed 
ich wystawieniem. Zabronione są nieprzyjazne za­
czepki przeciw cierpianym w kraju wyznaniom re­
ligijnym, przeciw obyczajom, zasadzie monarehicznej, 
rodzinie królewskiej, rządom zagranicznym itd.; obra­
żające przeciw osobom prywatnym przy mówki, tu­
dzież wyrażenia mogące obudzać nienawiść i odrazę 
między' różnemi klasami mieszkańców są podobnież 
zakazane. Rząd zastrzega sobie prawo wykreślenia 
scen i pojedynczych ustępów", a nawet zawieszania 
już r o z p o c z ę t y c h  p r z e d s t a w i e ń .

—  X  Neapolu 5Ź8grudnia d onoszą:  K siąże  L euch-  
tenbergski o b je ch a w szy  S y c y l ię  p o p ły n ą ł  do Egiptu.

T u r c y a.
S ta m b u ł  2 8  grudnia. Wielkie wrażenie sprawiło 

tu między muzułmanami, że sułtan zaszczycił swo­
j ą  obecnością obrzęd zaślubin pana Pliotiades z cór­
ką księcia Vogorides.

F et  hi Ahm et pasza ,  w ielki przyjaciel księcia V o g o -  
rides i ulubieniec su łtana, n a k ło n ił  go  do tego kro­
ku. S u łtan  z o s ta ł  w  w iejskiem  mieszkaniu księcia  
z w ielką  wj'stawnością  przyjęty; przygotow ano dla 
niego tron, a d uchow ieństw o greckie p rzy ję ło  go od­
śpiewaniem  hymnu.

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej.
Dzienniki a m e r y k a ń s k i e  wiele s ięjtajmują przedło­

żonym senatowi w Washingtonie wnioskiem W alke­
ra, "żądającym, aby odtąd Stany Zjednoczone czynny 
b rały  udział w spraw ach Europy. Uważają wniosek 
ten jako akt mający doprowadzić do dobitnego w y­
rażenia się politjki Stanów Zjednoczonych co do ich 
stosunków ze starym światem.

Senat nicorzekł jeszcze o wniosku W alkera ,  ale 
zdaje s ię ,  że go przyjmie, jeźli prawda, że opinia 
publiczna stanowczy wpływ  w ywiera na postanowie­
nia kongresu; wiadomo zas j„k  s ję w tjrm względzie 
w yrażają najznakomitsze organa demokratyczne: „ A -  
m erjka  przeszła  Rubikon i z łam a ła  stare zapory 
neutralności" mówi jeden z nich; inny N ew -Y ork-  
Uerald w podobnym Przf'nriawia duchu: „Doktryna 
nieinterw encyi i biernej n°utralności jest dzisiaj bez­
sensem, martwą literą, s tarą  zużytą t radycją . Była 
ona dobra w czasie, kiedy były jeszcze poczty kon­
ne i oki-ęta żaglowe, ale w naszym wieku elektry­
czności, kolei żelaznych i statków parowych zniknąć

można, nie wezmą góry przy wyborze pierwszego 
urzędnika amerykańskiej Rzeczypospolitej.

kronika miejscowa i zagraniczna.
, j ' *  12 stycznia. Piękny i bogaty języ k , szekspirow­

sko i 1 izo icznyeh zdań pełno , tak pełno i i  nieraz utrudzają
one < } a ogow anie, zacierają działanie dramatyczne, przechodząc 
w g osne ( umanie i konteinplacye, i właśnie częste w tym celu 
monologi, podział więcój na sceny niż na akty rozłożony, coś 
z Fausta, coś z H am leta, coś z R om eo, a to wszystko niby 
tragiczne, wszakze udawane: i oto co nam zostało z wczoraj­
szego przedstawienia dramatu Korzeniowskiego „Żywi i Umarli11. 
Łucya to nic śmiercią pozorną uśpiona J u lia , która się budzi 
w chwili zgonu Rom ea, to nie duch Hanka przybierający w wy­
obraźni zabójcy swego widoczne formy; to wzgardzona i otruta 
żona straszy jakby na figle mniemanego mordercę swego i śmieje 
się z tego dowcipnego wynalazku, a potem prowadzi szczęśliwe 
sielankowe życie. A  gdzież m iłość Fabia do Klaudyi o którćj 
dowiedzieliśmy się w 5tym akcie, gdyśmy ciągle mniemali że 
Dyana jest jedynym celem naprzód jego  m iłości a potem nie­
nawiści? Cała podniosłość tragiczna osnuta tu na tle grymaś- 
lićin i dowcipnćm, a najpoważniejsze jakoby sceny mają w sobie 
pewną stronę figlarną, co mimowolnie wydobywa śmiech na u- 
stach słuchacza wykrzywionych do płaczu. Takim wydawał nam 
się być ten dramat, to w chwili kiedy Łucya własnemu chciała 
się przyjrzeć pogrzebowi, te znów kiedy Fabio przebrany za 
nieboszczyka straszy Dyanę i wymaga na niój przyrzeczenie 
wstąpienia do klasztoru, to kiedy się w zwierciedle ukazuje 
K laudyi, a nawet w ostatniej wzmiance o ucieczce Dyany z kla­
sztoru zakradło się coś z falszywogo tonu, coś upośledzającego 
tę średniowieczną Magdalenę. A  przy tćm  tyle scen szpitalnych, 
i opatrywanie ran i ta figura lekarza przypominająca nam niby 
to pierwszą połowę monologu F'austa, niby Jenkinsa udającego 
uczoność; l ta scena w katakombach budząca mimowol iie od­
razę, lubo tak głęboko, nie powiemy pomyślana, ale napisana. 
W całym tym dramacie brylantów bez lik u , ale oprawa ich nie 
zawsze szczęśliw a, połowę im blasku odbiera. Czytając j ą , tak 
się w jćj wyrażeniach, w jńj szczegółach zagubiamy, a wresz­
cie w pojedynczych scenach, że ginie nam z przed oczu całość. 
W  przedstawieniu jćj jeszcze to mocniej uezuwamy, a do tego  
przyczyniła się gra zbyt nieraz powolna, ciągłe i niezręczne, a 
natężenie i oczekiwanie widza roztrącające zmiany dekoracyj, 
możebne jedynie w teatrze w doskonale opatrzonym maszyne- 
rye. U  nas z flegmatyczną obojętnością podnoszą s ię , spuszczają 
i wysuwają dekoracye i kulisy, szacowne tylko wspomnieniami 
pięknej młodości.

Artyści nasi trudne m ieli zadanie, bo to nie dramat w któ­
rym lada wykrzyknik zastępuje uczucie, lada uśmiech wesołość, 
lada Iza cierpienie. Głębokie m yśli zbite w dyalogi, owoc stu- 
dyów serca, muszą być pojęte i zrozumiane w całej swśj do- 
nośności, wypowiedziane stósownie do sytuacyi, a p. Kaliciń- 
skiemu udawało się to czasami szczęśliw ie, zwłaszcza w osta­
tnich aktach kiedy się już, że się tak wyrazimy, wgrał w rolę 
swoją. Imię autora liczną zwabiło publiczność, ale ubostwo a  

nawet zaniedbanie wystawy najpatetyczniejszym scenom jako np. 
pogrzebowi nadawało cechę śm ieszności, gdy skromny orszak 
posuwał się gęsiego i zwinnie umykał za kulisy.

e czwartek przedstawiona będzie 1'ani Adamowa  komedya 
Korzeniowskiego, jedno z najlepszych dzieł ulubionego drama­
turga naszego. -

—  Rzecz godna uw agi, pisze Dziennik W arszaw ski, i e w p 0l_ 
see wiele było wynalazków ważnych dla nauk, o jakich  
już mało kto między nami jest świadomym. Systemat Kopernika, 
który położył zasady nauki astronomii w całćj Europie, niem ógł 
się utaić między nami. A le czy wielu o tom wiedzą, że naukaKra- 
neo log ii, która taki odgłos dała doktorowi G all, była znana nasze­
mu Janowi Grłogowężykowi w X V I. stó leciu , i że on był pierw­
szym , który o tćj nauce p isa ł, że systemat płciowy roślin , który 
unieśmiertelnił Lineusza przy końcu X V H I. wieku, już za Zyg­
munta Starego był odgadniony przez jednego kanonika gnieźnień­
sk iego, którego imię nawet do nas nic doszło. Lecz duch badaw­
czy nie ulotnił się jeszcze z naszego społeczeństw a, kiedy nasz 
ziomek Sumiński przed kilku laty odkrył rzecz nader ważną dla 
botaniki, tj. tajemnicę płodnienia paproci (filix  mas) ,  która dotąd 
nie była wiadom ą, i z tego powodu paproć policzono w klasie kryp- 
togamów czyli roślin skrytopłciowycli. Ten krok pana Sumińskiego 
tak wielki w nauce botaniki, niewątpliwie doprowadzi do odkrycia 
warunków płodności grzybów, trufel, mchów i innych kryptogamów. 
A wtedy botanika stanie się nauką zupełnie dokładną.

wania oporu, muszą jej się poddać. Nowa polityka 
musi przewidywać ważne ewentualności i przygoto­
wać się do staw ienia im czoła. Nic też dziwnego, że 
dzienniki pchające do lej rewolucyjnej propagandy, 
dają rady podobne: „Xi**eh kongres będzie w pogo­
towiu do działania, nif'C'1 nasza m .rynarka, a nade- 
wszystko marynarka parowa będzie podwojoną. Nie 
rzucajmy się na plac boju z połączonemi siłami de­
spotyzmu, słabo uzbrojeni, abyśmy się nie stali po­
śmiewiskiem naszych nieprzyjaciół. Słowem, niech 
się kongres bezzwłocznie gotuje do wojny."

Ten prąd zdaje się nosić cechę ruchu narodowego; 
ale przyznać trzeba , że część ludności Stanów nie 
bierze w nim udziału i ze dzisiejsza w ładza  wyko­
nawcza wszelkich dokłada usiłowań ku powstrzy­
maniu go. Aje za kilka miesięcy odbędą się nowe 
wyb ry, a któż może p.zcwidzieć czy te idee propa­
gandy, których ciągłego rozwijania się zaprzeczyć nie

Przyjechali do Krakowa od d n i a  I 2 g «  d o  t 3 g o  s t y e r s i s :
W e js s Ł M u b a c h  K a r o l ,  m a j o r  i w ł a ś c i c i e l  d ó b r ,  z S o b o l o w a .  L i k o  
A n t o n i ,  r z t j d z c a  d ó b r .  z  S o b o l o w a .  E ł t r e n s t r o m  F r a n c i s z e k  z  W i e ­
d n ia .  R i e d l  K a r o l ,  b u d o w n i  z y ,  z  N e u t y c z a n .  M a  cli e r  A n d r z ó J , L e r c h  
A n t o n i ,  z r / c d ^ i e b i o r c a  b u d o w l i ,  z  W i e d n i a .  H r y n i e w i c z  F e l i k a ,  c h i ­
ru rg ;  o b w o d . , z T a r n o w a .  B o d u r k i e w  ic z  A l e k s a n d e r ,  w ł a ś .  d ó b r ,  
z Z a r z y c  W i e l k i c h .  O z n j s t o w i c z  W i n c e n t y ,  w ł a ś c i c i e l  d ó b r ,  * 
cieo&a.  L a u k o t a  P a l a d i u s ,  c z ł o n e k  Z g r o m .  B. B. M i ł o e i e r d « ' a 
b r z v d o w i c .  K o ( * h a n o w * k i  A d a m ,  w ł a ś c i c i e l  d ó b r ,  z S z e r z y  *

W y j e c h a l i  : M a r c h o o k a  T e k U  d o  P o l s k i .  ^ o b o , c « ^ a ń c i f tzek  do  
do  N i e s z k o w i e c .  M r o z o w s k i  F r a n c i s z e k .  E l i r c n s t r o m  
T a r n o w ’a .  M a j c r h o f c r ,  k a p i t a n ,  do  L w o w a .  _____________

Ni.o- 
% Z e -

j przem ysłow e.W iadom ości handitw e
wr ■ i. j  • '  * ■_ n f u g A  * p i ę h n ą  p o g o d a  n a g l e  s i eKruków d n ia  13go f t y c e o i . • o d w i l ż ,  n a  k t ó r a  Me t J

dz iś  z m ie n i ła .  D ż d ż y s t a  noc ^  na  ^  d 7/ i8ieJs e y  J , j -  J  *
od k i lk u  dni ™ n o « , ł ,u  ^ „  K apujących  p r r j b j ł o  r  U a l icy i .  p r z e to  
C tn y ,  ac  j e d n a k  ba rdao  m w s z e ,a k o  ż t „  ei j a k o U k „
s p r z e d a ż  s a ł .  Î  ^ e \  P a n i c a  w c a l e  n ie  o d c h o d ź  i ^  

I t r  ° 3 o V o  k L  łatwl<SJ * u n J d o w a n o  n a j f c i m i e ń  p o k u p ,  a  d o -  
„ i . r n o  po ^ w ">’cl1 n * w c t  s p r * e d o n o  c e n a c h ,  o g r o c h  a n i  p y ­

t a n o .  Ż y t a  s p r r e d a n o  5 0 0 - 6 0 0  k o r c y  po  « * / , .  7 .  7 1/ ,  d o  7*/« 1 7 %  
* ł r . , ty le *  r ó w n i e  z o s t a w i o n o  n a  w s y p k a c h .  P s z e n i c y  o d e s z ł o  6 0 0
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8 ' / , .  8 8 3 , do 9, 9 ' / , .  9 3/« z ł r . ;  7 0 0 - 8 0 0  zaśdo 600 k o rcy  po

odchodziło po z w y k ł e j  cenie ,  pośledniejszew s z a k ż e  p i ękne  z i a rno

do śpi Urzów. , ,
Na ta rgow isko  koni znaczną d z ś  ilr.se ich sprow adzono  a  to 

zarów no ch łopsk ich  kom jako  i lepszych pociągowych. K«>n na 
ta rg u  b y ł  z n a c z n y .  Pierw szych  sprzedano 5 0 - 7 0  ‘■ztuk po I .  , 2< . 
25, 30 do 35 i 10 z łr . ,  drugich 13 do 20 sz tuk  po 6 0 ,  <0, bo, .1

T a r g  byd ła  mniej b y ł  ożyw iony  i dawne ceny  u t r z y m y w a ły  cię. 
( i d a i i s k  9go styczn ia  1852. W iadom ości  z Anglii coraz s ą  po­

myślniejsze, i handel zbożowy stanow czo  do lepszego wchodzi  pe-  
ryodu. Dowozy do Anglii  zm nie jsza ją  się z każdym tygodniem; a 
export do Belg i, Holandyi i l l im b n rg a  mc ustaje. Rzecz oczy w is ta ;  
że podobny stan rz e c z y  niemnzc zostać bez w p ły w u  na podnies ie­
nie cen w szelk iego rndz ju zboża,  Jako* w szy s tk ie  boz wyją tku  
angielskie  t a rg i  podniosły się o 1 do 2ch szyi .  na k w a i t e n e ,  a 
wszędzie  więcej było  ochoczych do kupna Jak do sprzedaży.

Oto j e s t  porównanie dowozów do Londynu »  osta tn ich trzech 
miesiącach tak k ra jow ego  Jak  i zagran icznego  zboża o raz  mąki.

pszenicy Jęcz. o w sa  bobu grochu mąki oet.
1850 k w a r t .  257.727 126.558 246,617 36,695 44.349 394.570
1851 „ 141,799 9 1 ,0 :6  255.129 29,001 12,643 330,593

Przy tak  wielkim upadku dowozów w san ym L ondynie ,  wolno
twierdzić ,  żc k ra jow y ,  aczkolwiek obfity zbiór, eniknio w ogromnej  
zimowej koneumpcyi i w yw ozie  za  granicę ,  i że Anglia ku wiośnie 
znaleść  się może w potrzebie.

W  osta tn im tygodniu p rzyby ło  do Lon.lynu:
pszen. jcozm. ow sa  bobu i siemienia mąki

grochu  l . i r z .  cetn.
*  k ra ju  k w ar t .  4,108 7.639 16,431 1.664 ------- 19.562
z zag ran icy  „ 5,170 6 .670 6,567 648 6,591 7,090

T a rg i  f rancusk ie  w osta tn ich  15tu dniach podniosły sic o 10°(0, 
a w niektórych p ro w in c ja c h  pó łnocnych , tudzież w Alxacyi tak 
w ysoko  stójką Że m^k» i pszenica r. okolic P a ry ż a  o kilkadfc:e*»iat 
mil ł! k o r* jśo i$  roittto znacznych kosztów transpor tu  daje się r e a -

W  środkow ych  Niemczech zaw sze  wielkie i . jdanie  i wielkie po­
t r z e b y ;  a os ta tn ia  poczta a m e ry k a ń s k a ,  j a k  równic i egipska, do­
noszą  o znacznem ożywieniu handlu pszennego przy  podnoszących 
się cenach.

°Naeza g ie łd a  zam knię ta  j a k  zwykle  y.imt), i żadne sp rzedaże  do 
ks ią g  nie fcft wniesione. Kilku jednak  p a rU j  sp ichrzow ych  z i ^ k  do 
r a k  p rzesz ło  o 10 do 15 guld. drożej  nad ostatn ie notowania. C y ­
tu ją  naw et  w y ją tk o w y  sprzcdnż na rachunek  obcego domu, k tóra  
podwyższenie  do 25 guld. podnosi. . . .  , „ .

Dowozy ż y ta  bardzo s a  m a łe  i oieodpowiadajt* potrzebom. Z tego 
i owodu ceny idą w górę i coraz  dalej postępować będą. Z u m ie n ie  
z iarno  z ł a tw o ś c ią  Już 380 guld. o trzym ać  m ożna ,  i mo nic w s k a ­
zuje,  aby  ku wiośnie ceny jeszcze  wyżej  nie posz ły .

S z c zeg ó ło w y c h  oen zboża nic bed ieroy podaw ali ,  o g ran icza jąc  
się ty lko do udzielenia wiadomości  o stanie  ta rgów  zag ran icznych  
i widokach na p rzysz łość .

K ursa s»am an. L o n d jn  3.itięs. 2 0 2 1,,. Am ste rdam  103. Hamburg 
4 5 '/g. W a r s z a w a  95.

M a k o w s k i  K e n d z i o r c t  Comp. 
W r o c l a w  10 s tycznia .  Dnwó* zboża n a  t a r g  dz is ie jszy  b y ł  

dość  zn aczny  i nie trudno by ło  nakupna duże poczyn ić ,  p r .y td m  
dopyt b y ł  debry  i ceny t r z y m a ł y  się sta le. Kupcy rachow ali  w szakze  
na ciężkie ty lko  ziarno, które płacono po 1 lub 2 sgr .  nad z w y k łą  
cene B ia ła  pszenica s z ł a  na 60 — 71 s g r  , ż ó ł t a  6 0 — 6.9 sgr .  Z y ta  
dużo było  na ta rg u ,  ale w szy s tk o  zabrano,  n aw et  lekkie, nic w ażące  
nad 75 — 77 fnt., k tóre  też nic płacono w yżej  nad 5 6 —o7 sgr .  Do­
bre gatunk i tj. 8 2  fnt. s z ły  6 2  -  6 2  V, s g r . ,  8 3 - 8 4  fat .  6 3 - 6 3  /,  s g r ,
8 5 —86 fnt. 6 4 —6 1 V., sg r . ,  a 8 6 - 8 7  fnt.  6 5 - 6 5 * /„ .  Jęczmień w pię­
knym  ga tunku  poszuk iw any ,  ale go me wiele zw ieziono,  a lubo 
p łacono z w y k łe  ziarno po 3 9 — 46 sg r . ,  za  p rzedniejsze o t rz y m y ­
w ano  w s z a k ż e  1 — 2 sg r .  więcej. Owies zakupiono tak na ko n -  
zum pcyę ,  j a k  do m agazynów  r z ą d o w y c h ,  ale tylko wedle dobroci 
po 2 6 '/3— 31 sgr . Z  g rochem  się proszono i nieda się w ziąść  w y ­
dój nad 5 5 — 60 sg r .  , . w.„ r u_

Nasiona olejne wcale  nieszukane i t rudne o s e r z C j i  . 
szoza 'gdy posiadacze t r z y m a ją  s ię  w cenach. Koniczyny m ało  
dziś n rzedstaw iano , wczora j  było  jej więcej . W  ciągu tego ty g o ­
dnia by ło  jćj na ta rgu  do 400 cent.  W  innych latach po dobrych 
zbiorach m iew aliśm y w tym czasie najwiecój 1500 cen t . ,  z czego 
wnosić  m o ż n a ,  że lubo żądan ia  są  nio liczne,  ceny się woale nie 
zn iż ą ,  mianowicie w czerw onej.  Dziś płacono b ia łą  6 7 , - 1 2 ' / , .  
cze rw oną  1 0 - 1 5 ' / ,  tal . Spiry tus  w m a ły c h  ilościach p łacony  b y ł  
po 1 2 1/  i 12 6/u» w większych  dosta łby  go n a 1 2 ‘/6— '/, ta l .  Oleju 
r z epakow ego  niezmiennie po 10 ta la ró w  w każdym  raz ie  dostać 
można.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne  s  dnia l2go styczn ia . Metahki 

5 -p ro o .  9 5 % . -  Metaliki 4 ‘/ , - p ro o  ^ V i e -  — Metaliki 4 -proc .  76 
4 proc. ■ 1850 r. 9 0 ' / , . - 3 -p roo .  5 8 % .  -  1-, rnc. 1 9 Met al i ki  
z c iągu  z 183? r. z a  250, 280. — A ugsburg  122% . -  Londyn 12 
11 k r .  — Paryż 14 5 ' / , .  — Akcye Bankowe 1252. Akeye k'le> 
żel. nółn .  Ferd in .  151 P ożyczka z r. 1851 lit. A. 91 s/»- — B. łc,2. 
K u r s  k r a k o w s k i  z d .  14 s tycznia .  Banknoty  8 4 7 , .  P róbki k u ­

ra n t  106. — l in p o ry a ły  ros.  34 g r .  18. Ruble s reb rne  IOO'/4. — 
D ukaty  20  z łp .  g r .  6 — L is ty  zac taw no Król.  Pola. bez kupon. 
9 9 % .    L is ty  zas t .  galic .  żądn ją  83 — dają  8 2 ' / , .  — Cwano.
s ta re  106 nowe 107 /, .

K u r s  w i e d e ń s k i  i  dnia 12 styczn ia .  -  Metal iki 9 5 %  -  Nowa 
pożyczka  8 4 ' / . .  -  A kcye Banku wioJcns. 12o0. -  A k cy e  Kolei 
Żelazn. 157. — Agio od z ło ta  2 9 ' / , .  od s r e b i a  2 3 ' / , .

K u r s  w r o c l n w s k l  z dnia 10 s tycznia .  Banknoty  nustryack ie  84. 
Pole. bank. bilety 95 7 , , .  — L is ty  zas t .  Król. Pole. nowe i d a ­
w ne 9 4 % .  — Akoyo Kolei Żelazn. K rak .  -  g ó rn o -s z lą s .  84.

I B l p S W I .
(5 6 0 )o b w i e s z c z e n i e .

P IS A R Z  f E S .  K R 0 Ę . T R Y B U N A Ł U
M . K rakowa i  .J e g o  Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości i IZ na Udanie  
Markusa Jakóba Lustgartena spekulanta na Kazimie­

rzu przy Krakowie pod L. I 0 3 / 4 zamieszkałego, Po­
w oda , przez Adama Gołeniberskiego adwokata w  Kra­
kowie w rynku głównym pod L. zamieszkałego  
dzia łającego , w drodze przymuszonego w y w ła s z c z e ­
nia, na satysfakcją  summy 1 3 9 3  z łp . 0  gr. w mo­
necie b r z c z a c e j  kurant, tudzież procentów i kosztow  
od niegdy Symcliy Htumenfrlda <Io obligu urzędowe­
go z dnia 3  kwietnia 1 8 4 9  r. przed Franciszkiem  
Jakubowskim notr. publ. zeznaeego i do akt bypo-  
iecznycli M. Krakowa wniesionego przypadającej, 
sprzedaną zostanie przez publiczną licytacją  na A u-  
dyencyi c. k. Trybunału M. Krakowa i Jego Okręgu 
w Krakov.ie przj' ulicy Grodzkiej pod I,. 1 0 6  o go­
dzinie 10  z rana pod w arunkami e.iżej zam eszczo -  
itj mi część domu w Cm. X. w. M. Zydowskiem przy 
Krakowie pod U. ŁJ05 stojącego literami B. i C. o-  
znaczona, Irootem ku ulicy Kicrków zwanej stoją-  
Cfgo, zaś z sąsiedztwami od wschodu z domem Ester 
Kantorowej, od zachodu z domem nn dlitwy własnym  
w Gm. X  Zj'dowskiej stojącym graniczącego.

Zajęcie tej nieruchomości uskutecznił c. k. komor­
nik sądowy Wojciech Skorczyński w  dniu i i  i na­
stępuj ch dni lutego 1 8 5 0  r.

Warunki licytacji izcczonej nif ruchomości wyro­
kiem Trybunału W ydziału II z dnia i 5 I pca 1 8 5 1  
r. zaocznie zapadłym i świadectwem prawomocności 
zaopatrzonym zatwierdzone są następujące:

1J Cena szacunkowa realności pod li. <405 w Gm. 
X  pod literami B. i C. w  Mieście Zydowskiem przy 
Krakowie położonej, ustanawia się na pierwsze w j -  
wołanie  w summie 2 0 0 0  złp . w nionecie brzęczącej 
kurant polski, która dopiero na trzecim terminie licy­
tacji w braku licytantów do '1j3 części to jest do sum­
my z łp .  1 3 3 3  gr. 1 0  zniżoną zostanie.

54) Chęć kupna mający z ło ży  na vadium */,0 część  
Ceny szacunkowej warunkiem pierwszym w summie 
540Ó0 złp . ustanow ionej, to jest z łp . 5łOO w  monecie 
brzęczącej kurant polski, od którego składania w a­
dium, jedynie popierający sprzedaż Markus Jakób 
Lustgarten jest wolny.

3 )  Nabywca zapłaci wszelkie koszta popierania 
Iieytaryi do rąk i za kwitem adwokata sprzedaż po­
pierającego, a to zaraz po prawomocności wyroku 
też koszta zasadzającego, rów nic obowiązany będzie 
zapłacić  podatki za leg łe  z roku ostatniego gdyby się  
jakie okazały.

4 )  Widerkauffy i inne summy Instytutowe w yka­
zem hypntecznym objęte, pozostaną przy nieruchomo­
ści z obowiązkiem opłacania od takowych przez na-  
byrw cę procentu po 5/100 od daty nabycia nie czeka­
jąc skutków ukończenia klassyftkacyi.

'  5 )  W y p ł a t y  w a r u n k i e m  52 "i 3  l i c y t a c y i  w y m i e n i o ­
ne, nabywca potrąci sobie z ceny uylicytowanej re-  
sztnjącą zaś sur mę do uzupełnienia summy szacun­
kowej, nabywca zapłaci po wyroku klassyfikaejjnym, 
za assygnacj ami Trybunału, z procentem po 5/10u 
daty nabycia.

6 )  Niedopełniający któregokolwiek warunku licy­
tacji nabywca, u t r a c i  w a d i u m  na k o r z y ś ć  wierzyciela  
i dłużnika i o p r ó c z  tego nowa licytacja na koszt i 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  zawodnego nabywcy a nigdy na 
korzyść ogłoszoną będzie.

7 )  Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczem  
przysądzeniu o '/H część  w j licytowanej ceny więcej  
zaofiarował, obowiązany będzie z ło ż y ć  takowy' w de­
pozyt sądowy wraz z wadium i dopełnić formalności 
prawem przepisanych.

8 )  Po dopełnieniu warunku 54 i 3  licytacyi naby­
w ca otrzyma dekret dziedzictwa i odtąd wszelkie  
korzyści z nabytej realności do niego należeć będą 
z obowiązkiem jednak dotrzymania mieszkańców do 
kwartału.

Termina do tej licytacji na Audyencyi c. k. Try­
bunału M. Krakowa i Jego Oitręgu Pod L. 1 0 6  
w Krakow e od godziny 1 0  z rana posiedzenia sw e  
odbywającego, są następujące:

i .  na dzień 1 6  marca J
54. na dzień 2 0  kwietnia 1 8 5 2  r.
3 .  na dzień 541 maja )

Wzyw-ają się przeto na licytacją  rzeczoną w szyscy  
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele prawa rze­
czow e mający, aby się na pierwszym terminie licy­
tacyi zgłosili  i prawa sw e przy ustanowieniu adwo­
kata pod prekluzyą zaprodukowali.

Kraków d. 8  stycznia 18554 r.
W ider akiewicz.

(5 6 1 )

inscraty.

K A K L A I ) ( 1 - 3 )

ogrodnictwa i sprzedaży nasion 
J u liu sza  J lo n h a u p ł

w  lVrOClawiu ul. W o jc ie c h a  N. 8 (A lbrech tstrasse  N . 8.) 

Ninicjsjćm podaje do w iadom ośc i , że z tegoż
nąjświeższy CEMONKAZ na rok 1*5*
dotyczący  gospodars tw a, leśnictwu, nas ion t raw ,  drzew owocowych 
i pichnie kw itnących  ozdobniezyeh krzew ów  itp. d r z e w ,  w ydanym  
/ .os ta ł  — a k tó ry  u kupca pana A l o i z e g o  S c h w a r t z a  w K ra ­
kowie b e z p ł a t n i e  udzielonym być może.

Ażeby wym aganiom  czasu i smakowi zadosyć uczyn ić ,  w ła ś o i -  
ciel s t a r a ł  sic j a k  najus ilniej w osta tnich la tach  przez p rzysposo ­
bienie sobie nowych i pożytecznych ga tunków , S p i s  s w ó j  c o ra z  
wiecej uzupełnić.  Z a o p a t r z y ł  się niemniej w znaczne powiększenie  
Z a k ła d u  sw ego ,  k tóry  pole. ić może nader korzystnem  połoźyskie in 
do rozp ładzau ia  nasion,  do obudowania drzew i owoców, a to o ile 
możność podała  sposoby, ko rzy s tan ia  z na jnow szych  w ogrodownictwie 
doświadczeń i w doprowadzeniu do prak tycznego  uporządkow ania .  
Dopięto ca łkow ic ie  ce lu :  i w spom niany Z a k ła d  nic tyłka z  k a s -  
dem w spółubicganiein sie  m oże śm ia ło  w ystąp ić  w  pole ale na­
w et n a jm o żeb n ie jsza  gw arancyą we w zg lędzie  czystośc i i  do­
broci nasion , d rzew  i k rzew ó w  staw ie je s t  macen.

W śród  tych  okoliczności mniema iż ośmiel ć się możo s w ó j  
S p i s  poddać pod s łu szny  powszechni} uw agę,  polecić swój z a k ł a d  
i wejść  w zamówienia. J u l i u s z  J f l w n l i n i i | t t

posiadacz wielkiego ogrodu i s z k o ły  drzew w W r  c ła w iu .  
L oka l  sp raw  i Czynności 8 ulica W ojciecha  (A lb re c h ts t ra s s e  8 ) .

Kostiumy różne w najp iękniejszym guście są  do 
w ypożyczenia  ; tudzież dostać można 
d o m i n o  Z kolorowej m antyny ,  a t o  

przy  ul icy  Szew skie j  Ner 349 na 2em piętrze, ( 5 5 9 - 1 - 3 )

( 5 5 1 ) O s trzega  się posiadacza ( 2 - 3 )

Ldstu Zastawnego
do liozby 260,852 I t. C. na złp. 1000 z pięciu kuponami T o w a ­
r z y s tw a  Kredytowego Polskiego, aby od osoby, k tóra  mu go p rz e -  
d n ł a ,  sw ą  należytość śc iąg n ą ł .  L is t  bowiem rzeczony ,  b y ł  s k r a ­
dzionym prawem u w łaśc ic ie low i,  k tó ry  o za trzym an ie  Jego w y ­
p ła ty  z rob i ł  Już stosowne kroki do w ła d z  w łaś c iw y ch .  Ktoby zaś  
list ów odniósł  do domu położonego przy  ulicy  Śgo P io tra  Ner 28, 
o trzym a stosow na nagrodę.

Kraków d. 10 s tyczn ia  1852 r.

O s O lO O  Kip. n a g r o d y (3)
Zgubiony z o s ta ła  tab ak ie rka  z ło ta  z sza rn ie rem . Uczciwy z n a ­

lazca  zechce zw ro t  uczynić w łaśc ic ie low i,  zam ieszka łem u  na płaca 
Szozepańskim , W' domu M. Ra jskiego.

O d  N o w eg o -R o k u  1 8  52  wychodzi we Lwow ie

PBZTJAHL MOWY,
pismo zbiór, we dla L u d u ,  a  to w zes zy tach  c n ło -a rk u sz o w y c h .  
Prenum era tę  na takow e przyjm ują  w szystk ie  c. k. urzęda pocztowe 
każdego c z a s u ,  w l istach pod a d r e s ą :  „Do R e d a k c j i  P rzy jac ie la  
D om owego, we L w ow ie  w r j 'nku  w drukarn i  M. Porem by .“ P re -  
u m era ta  wynosi na p ro w in c j i  już  z p r z e s y łk ą  nocztową oo tygo-  
n io w ą ,  półrocznie  1 z ł r .  50 k r . ,  albo ca ło roczn ie  3  x ł 7  40 k r .  
m. k. — Pisino to zaw ie ra  oprócz przedmiotów dziejowych kra jów  
s ło w ia ń s k ic h ,  wspomnienia  o jczys te ,  powieści i z d a rzen ia ,  życ io ­
r y s y  znakomitych mężów, p rz y s ło w ia  narodowe, s ta roży tnośc i  s ł a -  
w ia ń s k ie ,  ka lendarz  h isto ryczny , ka lendarz  kościelny (« kró tk im  
przeglądem żywotów Św ię tych  P a ń s k i c h ) ;  dalćj przedmioty p r z e -  
inysłow o-gospoda rczo .  postrzeżenia i doświadczeń a we w zg ledzre 'za -  
chowania zdrowia i leczenia chorób i dolegliwości,  opisanie d rzew , 
k rzew ów  i rośl in k ra jow j 'ch  pod w'zgledem ich w łasnośn i ,  pożytku 
i sposobu hodgw an ia ,  rozmaitośoi z życia potocznego itp. nowości

U dzia ł  jak i  to pi«mo w p ie rw szym  roku jego  wychodzen ia  po ­
z y sk a ło ,  j e s t  powodem, że Redakcya ,  pow iększając  ro zk ład  t reśc i ,  
pomimo większych  w yda tków  na druk i d rzew ory ty ,  któremi to od' 
czasu do czasu będzie ozdobione, p rzy  tćj raz  ustanowionej niskiej  
cenie jego i nadal  pozos ta ła ,  w celu. by takowe i mniej zamożnym 
przystepnem uczynić, a  tern samem Publioznnści się p rzy s łu ży ć .

L w ów  d. 3go s ty c zn ia  1852 roku.  ° ( 5 5 0 - 2 - 3 )

( 5 5 5 )  Przestroga. C2-3)
P ow ziąw szy  wiadomość;  żc znajduje  się w obiegu weksel ,  Jakoby 

z moim podpisem, o s trzegam , że j a  n igdj’ żadnego weks lu  nie pod­
pisa łem, albowiem, posiadając w cyrku le  T arnopolskim  dobra ziem­
skie od c iężarów w olne ,  i rea lność  w Tarnopolu  podobnież ozystą ,  
mam dosta teczne fundusze, a nadto żadnych wexlowych in teresów 
nic p rzedsiębiorę;  a za tem nie tylko wcxel w mowie będący za  
s fa ł s z o w a n y  uznaję,  ale i na p rz y sz ło ś ć  oświadczam, iż nigdy ż a ­
dnego wekslu w ys taw ić  nie myślę. J a k ó b  C z o s i i o i r s k i .

( 5 5 8 )  Znaleziony z o s ta ł  na p la n ta c ja c h  ( 3 J

pierścionek zloty.
W łaśc ic ie l  zechce się z g ło s ić  po odebranie onegoż w godzinach 
przedpołudniowych do R c d a k c y i
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